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Wczoray prz^d południem na Sasknn pla- 
u  » przed JO. Feldmarszakiem Xięciem War­
szawskim otoczonym jenerałami i licznym szta­

bem, defilowała w paradzie artyllerya piesza, 
konna i kozacka, w ogóle armat 150, nale­
żące do jednego korpusu. Postawa żolni&- 
rzy, ubranie, czystość, zaprzęgi, dzielne ko­
nie, a ii a lewszystko wzorowe wykonie wszel­
kich obrotów, zadziwiły widzów. Artyllerya 
konna powlórrie defilowała w najszybszym 
biegu, a żaden przypadek, żadne niewydarzy- 
ło się uchybienie. Ta artyllerya z działami 
stoi w obozie pod Powązkami.

Jeden z emigrantów Polskich kommuni- 
kmje nam z Francyi pod d. 15 lipca r. h  
następujące wiadomości, które spieszemy czy­
telnikom udzielić, w celu przekonania ich o 
rzetelnym stanie wychodniów, którzy niechcie- 
li powrocie do kraju. »Nie inogę bywać w 
",za>oru (C hateau roux), gdyż tam nasi Pola­
cy doszli do naywyższego stopnia szaleństwa; 
dla tego wolę pozostać spokojnie na wsi. 
Nie tylko bowiem utracili rozuin, lecz wyra­
źnie szaleją. Niechcą znać więcey ni Boga, 
ni prawa, wszystko to niweczy się w sposób, 
nayokropnieyszy. Okropna jakaś kara  Bo 
ska zdaje się ciężyć na kraju Polskim i ja ­


